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W T O D Z T W O  POLSKIE
W  A M E R Y C E

W yznać w inniśm y, że zgoła niebudu- 
jącem i są wieści, dochodzące nas od spół- J 
ziom ków naszych z Nowego św iata. > 
W ieśc i te Polak  w  A m e r y c e  w  nastę­
pujący charakteryzuje sposób : « Polacy 
w  Stanach Z jednoczonych^do laurów , 
jak ie  już  zebrali na polu w yw oływ ania 
rozruchów , zaburzeń i burd , dodają co­
dziennie po kilka w aw rzynow ych liści. 
S traph pomyślet m  ou się dziej.e, -ja*; 
kie gorszące sceny por-farzaja się w  p a­
rafiach polskich. Do tego doszio, ze my 
Polacy utraciliśm y ju ż  szacunek u w szyst­
kich uczciwych i honorowych obconaro- 
dowców, jak im  cieszyliśmy się jeszcze 
do niedaw nego czasu. W szyscy nam i 
pogardzają i uw ażają nas za dzikich 
barbarzyńców , pokrew nych nieokiełzna­
nym  charakterem  dzikim  ludom Afryki. 
C iężka odpowiedzialność przed Bogiem, 
narodem  i opinją publiczną czeka tych, 
którzy te  rozruchy w yw ołują. » Któż są 
owi « ci » ? Siedząc za organam i prasy 
polsko-am erykańskiej, nie zdarzyło nam  
się jeszcze czytać o zaburzeniu, do k tó ­
rego by, jeżeli nie jako  przyczyna, to 
jako podnieta nie wchodził ksiądz. P olak  

A m e r y c e ,  sprzyjający księżom  g o rą­
co, sam  to przyznaje, tłum acząc, że b i­
skupi polscy w ysyłają z djecezyj swoich 
w  k ra ju  do A m eryki braki. Do przyczy­
ny tej dołącza « liberałów  ». Mają to być 
dw a żyw ioły, które w ichrzą, usiłując 
ten na sw oją, ów na sw oją korzyść — 
n .b . pieniężną - opanować ogół. Księża 
i liberały są powodem zaburzeń (1) i 
zgorszenia. W  perspektyw ie, w  jakiej 
się nam  z oddalenia w ypadki śród Pola­
ków  w Ameryce przedstaw iają, w ygląda 
to  inaczej trochę. Księża nie dla tego 
w ichrzą, że są złej konduity, ani też dla 
zysków pieniężnych, ale dla tego, że

(1) D zienniki am erykańskie n iepolskie rozpisyw ały 
się między innem i o zaburzeniach na w ie lką  skalę, 
spow odow anych  zm ianą proboszcza przy jednym  z k o ­
ściołów  polskich w  Buffalo.

zajęli nieodpowiednie powołaniu sw em u 
stanow isko. Duszpasterstw o pojm ują 
oni n ie jako  służbę bożą, ale jako  agien- 
tu rę  kościelną i w trącają  się w  rzeczy, 
k tóre do n ich nie należą. Pełno ich 
wszędzie, na sejm ach, na zjazdach, na 
obradach i w szędzie oni niezgodę w y­
wołują. C hrystusa prawo opiera się cał­
kowicie na p rzykazan iu : « Kochaj b li­
źniego, jak  siebie samego. » C hrystus 
sam arytanom  służył i za bliźnich uzna­
w ał ludzi w szystk ich , nie zaś tylko i 
wyłącznie katońr.ów . Gdyby ks: jza dro­
gą tą  szli, szczepili by nie co innego, 
jak miłość i żgodęg łvjdąc zaś Polakam i, 
zgodę i miłość pomiędzy spółzioa.Kami 
sw oim i utrzym yw ać by usiłowali. Ta 
icA-a .a . oga w  zakresie duszpiy-t-i. 
stw a przystoi. Zeszli z niej gw oli agitacji 
na rzecz kościoła, m usieli przeto stać się 
zaczynem n iesn asek , echem  sm utnem  
dochodzących do nas, w  Europie za ­
mieszkałych.

N iesnaski te  jednak, acz sm utne, ale 
- ze w zględu na stan um ysłow y ludno­

ści śród której się z d a r z a j ą  —  naturalne, 
nic w sobie groźnego na przyszłość me
m ają. Są one natura lne i ze w zględu jesz­
cze na tem peram ent. Czytając w  dzienni­
kach am erykańsko-polskich opisy aw an­
tu r, płodzonych przez chłopów, przypo­
m inają się aw antury  szlacheckie, opisane 
przez im ćpana Sew eryna Soplicę. Chłopi 
polscy ciem ni, w ydostaw szy się na wol­
ność, bu rzą  się tak samo, ja k  się burzyła 
ciem na szlachta polska. Ta sam a krew  
takie sam e w ydaje rezultaty , które inną 
przybiorą postać, gdy żywioły burzliw e 
przeferm entuja i wydaw ać z posrod sie­
bie zaczną Konarskich, Stasziców , Koł­
łątajów . N ie rozpaczamy — to nastąpi, 
a ' nastąpi tern pewniej, ze z odmętu 
bałam utnych opinji, zalewających szpalty 
dzienników  polsko-am erykańskich, w y- 
dobyw ają się od czasu do czasu głosy, 
nacechow ane zdrowym  na rzeczy poglą­
dem . N a dowód i na św iadectwo przy­
toczymy ustęp końcowy m owy, w ypo­
wiedzianej przez ob. Kazim ierza N eu­
m ana w  Chicago na obchodzie rocznicy 
styczniowej (Zgoda,  n r. 5, ib90  r .j .

« S tan o w im y — mówił mówca o ame-

rykańsko-polskiem  wychodztw ie— gałąź 
narodu, oderw aną od pnia ojczystego i 
przesadzoną n a . w olną ziemię wolnego 
ludu. Jakiem i liśćmi okryw a się ta  gałąź? 
Jakie w ydaje owoce ? Czy są to owoce 
równie szlachetne i tego samego gatun­
ku, ja k  owoce pnia macierzystego, ro­
snącego w  kra ju  ucisku i niewoli ? Co 
powiemy ojczyźnie, jeżeli zrzuciw szy 
z siebie pęta niewoli, zawoła na nas i 
zapy ta ; a w y, dzieci... coście dla mnie 
uczyniły ? Czy odpowiemy jej słowy k a­
płana, renegata Związku i odstępcy na­
rodowego : « Lud polski w  A m eryce nie 
jęs t ludem  polskim , my nie chcemy nic 
wiedzieć o naszej ojczyźnie ?»"(!). J ezeh— 
tak m am y powiedzieć, na co nam  te 

> r .nadstaw iające Sobieskiego i Ko­
ściuszkę, na co nam  te chorągw ie naio - 
dowe, na co nam  te obchody narodo­
wych pam iątek? Na co nam  polskie 
szkoły i polskie kościoły? Czy my się 
bawim y w  Polaków, jak  m ałe chłopcy 
baw ią się w żołnierzy ? Nie, bracia, tak  
źle nie jest. Przybyliśm y dotąd jedni, 
poniew aż tam  z kra ju  wypędziła nas 
bieda, a tu znajdujem y pracę, chleb i 
dostatek, a dostatek i m ajątek to siła 
jednostek i narodów. Przybyliśm y inni, 
gdyż tam gnębił nas w róg, a tu  kraj 
wolności, więc wolna pierś nasza w ol­
nością oddycha i wolnością żyje. iu  
m atki nasze i nauczyciele nasi nie do­
puszczą tego, aby dzieci nasze zapo­
m niały rodzinnego języka, mężowie nasi, 
członkowie narodow ych tow arzystw  nie 
dopuszczą, abyśm y zapomnieli tego, co 
jesteśm y w inni ojczyźnie. Młodziez n a­
sza każdej chw ili gotową będzie zerwać 
się do czynu, a w  razie potrzeby tysiące 
dolarów  i dziesiątki ostatnich centów 
w rzucim y do Skarbu Narodow-ego, aby 
pieniędzmi zdobyć to, czego krw ią zdo­
być nie m ożna. Będziemy silni jednością 
naszych w ierzeń i naszych pragnień, 
w ytkniętych w naszym kodeksie p raw ­
nym reprezentow anym  przezkonstytucję 
Związku (2). S tając się z dnia na dzień

e n  Ksiądz j e d e n  w y s t ą p i ł  z te j  t re śc i  odezw ą.
(21 M o w a  o Z w iąz k u  N a r o d o w y m ,  k tó ry  uznał  r ó ­

w n o u p r a w n i e n i e  re l i g i j n e  i k tó r y  d la  tego  k s ięż a u s i -  
I n io  n h .i l ić .
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lepszymi pod wpływem naszych wo­
dzów, poświęcających swoją pracę i 
swoje dobre chęci dla naszej świętej 
sprawy, nie pójdziemy za głosem fałszy­
wych proroków, u których święte hasło 
narodu i religji są środkiem do osięgania 
nikczemnych, samolubnych celów. Zo­
staniemy wierni sztandarowi Związku 
Narodowego, gdyż Związek znaczy pra­
cę, jedność, rozumną swobodę i siłę a ta 
jest gwarancją narodowej naszej przy­
szłości. Jeżeli tak, jak powiedziałem, 
rozumiemy nasze obowiązki i przyrzek­
niemy sobie dzisiaj nie ustami, lecz ser­
cem, ściśle podług nich kierować czyn­
ności, wyda na nas sędzia sumiennie 
nas sądzący wyrok sprawiedliwy i dla 
nas korzystny, my zaś staniemy kiedyś 

” z otwartem czołem przed naszą matką- 
Polską a la przytuli nas do serca, mó­
wiąc : Wyście prawe dzieci moje, po­
nieważ spełniliście względem mnie wasz 
synowski obowiązek. »

Serdecznie z daleka przyklaskujemy 
słowom powyższym i bierzemy je za do­
wód i rękojmię, że wionie ludności pol­
skiej w Ameryce nurtują prądy patrjo- 
tyczne, zdrowe i silne, których stawiane 
przez lichych księży i kiepskich libera­
łów bramy piekielne nie przemogą. 
Przydałby się tam w momencie obec­
nym biskup — polak rzetelny. Biskupa- 
polaka wychodźcę się domagają, niektó­
rzy atoli nie chcą biskupa z kraju, ale 
z pomiędzy księży amerykańskich a to 
z tej racji, że ci ostatni znając grunt 
iTrrcjsctrwy, ła tw ie j sobie z rozhukanerh 
duchowieństwem radę dadzą. Nam się 
wydaje, żeto racja słaba i że taki ksiądz 
Hryniewiecki potrafiłby ochełznać bry­
kających kapłanów. Jest trzech bisku­
pów, nadających się do Ameryki dla 
Polaków: ks.Hryniewiecki, ks. Feliński 
i ks. Krasiński. Wychodźcę tameczni 
powinniby o jednego z nich kołatać, 
ceniąc w nich to, że nie brali udziału 
w zajściach i intrygach miejscowych. 
Z pod ich pastorału spodziewaćby się 
można, iżby pewniej wyszli księża, co 
by w ślady Konarskich wstąpili i na­
przód wysunęli szkołę — szkołę polską, 
której brak na bezdroża wychodźtwo 
prowadzi.

A jest wychodźtwo to licznem. St. Kło- 
bukowski w ogłoszonej w Ateneum  
(Nry listopadowy i grudniowy r. 1889) 
pracy oblicza je na 1,200,000 w Stanach 
Zjednoczonych tylko. Siła to olbrzymia. 
Gdyby każdy z wychodźców po kamycz­
ku znosił materjał na odbudowanie Pol­
ski, materjał by się prędko i obficie zgro­
madził. Do tego atoli gromadzenia po- 
trzebnem jest ścisłe pomiędzy wychodź- 
twem polskiem w Ameryce i w Europie 
porozumienie — porozumienie, do któ­
rego inicjatywa wyjść powinna od towa­
rzystw polskich, zawiązanych na grun­
cie europejskim, zorganizowanych po­
rządnie i działających w jasno wytknię­
tym politycznym kierunku. Bez porozu­
mienia takiego rozejdziemy się, ci do 
Sasa, owi do łasa i materjał na odbudo­
wywanie Polski zmarnieje. Głów jeden

miljon dwieście tysięcy— toć to potęga ! 
Gdyby potęga ta przejęła się duchem, 
bijącym ze słów mówcy chicagoskiego, 
moglibyśmy w przyszłość spoglądać 
z ufnością i pracować dla niej z tą ochotą, 
jaka z ufności wynika. Na braci naszych 
na drugiej półkoli liczymy, że nas w e­
sprą, i — da Bóg — nie przeliczymy się.

KORRESPONDENfJA
« W olnego Polskiego Słowa »

Petersburg , 27 stycznia 1 8 9 0 .

Mam dość sporo znotowanych dla w a s  
specjalnie wiadomości, których jednak  z r ę ­
kawa od razn wytrząść nie mogę. Nie w e ź ­
miecie mi tego chyba za zle, że j e  będę 
wytrząsał powoli, w miarę ja k  mi się będą 
pod pióro nasuwały.

Zacznę od tych, które się tyczą osobistości 
najbardziej nas interesującej.  Zgadujecie, 
że osobistością tą je s t  najjaśniejszy — jaśn ie­
jący  w  ukryciu. Gzy wiecie, ezem on się 
obecnie za jm u je?  Nie domyślicie się, a gdy 
w am  powiem, zdziwienie w asze będzie 
wielkiem. Nie je s t  dla nikogo sekretem , że 
mąż, zarządzający państwem olbrzymiem, 
potężnem, liczącem iOO m iljonów p o d d a ­
nych i posiadającem mechanizm nader skom ­
plikowany, je s t  krugom durak. Głupszy sa -  
modzierzca, cz y l i— jak Mazur pow iada — 
sainozdzierca, nie stał jeszcze na czele Ros- 
sji, — głupszym je d n ak  od niego będzie 
jego  spadkobierca. Owóż, ów przez w sz y s t ­
kich najwierniej poddanych za głupca uzna­
ny mąż trudni się obecnie rozwiązywaniem 
zadań trygonometrycznych i fizycznych. 
P raw da ,  że nie są to zadania bardzo tru d n e  ; 
j e d n a k ż e . . .  P o lega ją  one na tem, ażeby 
dokoła Gatczyny zbadać wszystkie punk ty ,  
znajdujące się w  odległości jednej do trzech 
wiorst, z których by możliwem było dojście 
kuli do środka zamku. Badanie tych p u n k ­
tów, co do odległości,  wchodzi w  zakres  
trygonometrji,  co do linji strzałów  — b a l i­
styki. Gar więc studjom się oddaje — m j śli, 
zastanawia się, oblicza. S kąd-że  mu się to 
w z ię ło?  To cała h is to rja  psychologiczna, 
która do wiadomości mojej doszła ze źródeł 
najautentyczniejszych. Aleksander III p re -  
zyduje zazwyczaj obradom departamentu  
w ojennego  i osobiście rozstrzyga kw estje. 
Jedną z kwestyj najbardziej w momencie 
obecnym interesujących, są karabiny małego 
kalibru, magazynowe, strzelające bez dymu 
i huku. Kiedy po raz p ierwszy znalazła się 
ona na porządku dziennym, pokazało się, że 
trzebaby berdianki przerobić, co by za sobą 
pociągnęło wydatek, któryby pochłonął po­
życzki francuskie. Garowi się to niepodo- 
bało. Dragomirów zepchnął tę sp ra w ę  z p o ­
rządku dziennego. Po niejakim je d n ak  cza­
sie, wylazła jak  szydło z w orka i car, n a ­
s łuchawszy się o m agazynówkach, o prochu 
bez dymu i huku, kazał sobie d o ło iit'. 
W  dokladzie zalrapował go najbardziej 
jeden  szczegół* a m ianowicie: ogromna 
małokalibrowych bez huku i dymu s trze la­
jących karabinów doniosłość.

— Dwie do trzech wiorst n i o s ą ? . . .  — 
zapytał.

—  Toczno tak, wasze ivieliczestwo—  — 
była odpowiedź.

— Bez huku i dym u? .  . .
— Bez huku  i d y m u . . .

— Na dwie trzy w iorsty golem okiem 
człowieka nie dojrzysz

Słowa te w  zachw yt członków d e p a r ta ­
mentu w praw iły .  Powitali je ,  jako  odkrycie 
g ien ia lne; lecz przejął ich świątobliwy 
strach, albowiem imperator nadął się, j a k  
sycz, posiedział tak chwilkę i kazał im u b i-  
rat'sia  k czortu, to jes t,  iść precz. Pojąć nie 
mogli, co to się stało. Skąd ta chmura spadła 
nagle Aleksandrowi III na duszę ? Długo 
rzecz pozostawała niezrozumiałą. W  końcu 
się jednak  wyjaśniła . A leksandrowi III p rzy­
szło na myśl, że go ktoś z ukochanych pod­
danych wziąść może na cel, strzelić, ska le­
czyć albo naw et i zabić i n ikt wiedzieć nie 
będzie, skąd padł strzał. To straszniejsze, 
ja k  bomba dynam itowa, z tego względu, że 
w inow ajca  ma bezkarność zapewnioną z gó­
ry i może sobie spokojnie miejsce wybrać, 
odległość w ym ierzyć,  przez szkło cel u p a -  
trzeć i z całą swobodą carobójstwo dokonać. 
Przeraziło go to. Czas jak iś  chodził, ja k  
s truty, nie miał odw agi w yznać troski, co 
duszę jego  opanowała. W reszc ie  się zw ie­
rzył —  najjaśniejszej p an i ;  napędził je j  
s trachu ogrom nego i rozbudził w niej s p o ­
tęgowaną gorliwość modlitewną. Biedna 
kobieta tarzała się przed ikonami, wzyw ając  
opieki bożej.  Bzykanie kom arów brała za 
gwizdanie kulek. C horow ała a modliła się. 
No — i obecnie życie najjaśniejszych p ań ­
stw a tak się złożyło, że Dagmara się wciąż 
modli a A leksander III wciąż z dalekowi- 
dzem w  ręku, z po za okien i z po za drzw i 
rekognoskuje  okolice zamku gatczyńskiego, 
w ypatru jąc  azali kto gdzie nie sposobi się 
do popełnienia ukradkiem zbrodni na jego 
świętej osobie. W y d a je  się mu, że byłaby 
to zbrodnia niesłychana. Zapewne. Pytanie 
je d n a k :  kto do zbrodni tych, ludzi za rękę 
niejako p ro w a d z i?—Gzyż nie koronowana 
brać. wytężająca dowcip cały na siłę zb ro j­
ną, służy za podnietę wynalazcom do do­
skonalenia broni palnej ? Za sp raw ą  to mo­
narchów, nie za czyją inną, doprowadzono 
doskonalenie do takiego stopnia, że można 
będzie do najjaśniejszych, ja k  do celu na 
strzelnicy, walić. Pod innymi dołki kopali 
i sami w nie pow padają .  Zauważyć jednak , 
na pochwałę Aleksandra III należy, że się 
na tem poznał naj pierwszy. Nie słychać, 
ażeby W ilhe lm  II, albo F ranciszek-Józef ,  
albo sułtan turecki, albo który  inny m inorum  
gentium  pom azaniec , na ewentualność tę 
usvagę zwrócił. Naj pierwszy samodzierzca 
rossyjski,  czyli russki,  domyślił się, że kij 
ma dw a końce. Świadczy to, że on luboć 
głupi, nie je s t  jednak  głupim bezgranicznie. 
Granica znalazła się : spostrzegł i domyślił 
się, że tu o jego  skurę  chodzi.

Cóż z tego wyniknie ?
Zapytanie to nasuw a się sam o przez się, 

mamy bowiem przed sobą przyczynę, która 
bez nas tępstw  pozostać nie może -  przy­
czynę ważną, odnoszącą się bezpośrednio do 
bezpieczeństwa carskiej osoby.

K w estję  tę rozstrzygnąć trudno. Gdyby 
nasi telimeńczycy posiadali wpływy w  sfe­
rach wysokich i za pośrednictwem jakiej 
pokojówki najjaśniejszej pani mogli u niej 
posłuch uzyskać, mieliby sposobność sko­
rzystać z je j  s trachu na rzecz Polski. Ś ród 
nich znajdują się biegli inżynierowie i fizycy. 
Mogliby się ofiarować na usługi carskie, 
powyszukiwać i pozaznaczać wszystkie 
punkty niebezpieczne w okolicy Gatcziny, 
zapewnić najjaśniejszym państw u spokój, 
a za to, wyjednać — pozwolenie rozm aw ia­
nia po polsku na drodze w arszaw sko-w ia-  
d e ń s k h j .  Ale oni w pływ ów  nie mają, s to ­
sunków nie m ają ,do  żadnej z po i  \ jówek tra •
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l lć n ie  mogą, a przytem uwidziało się im, że 
w  czasach ostatnich znacznio się stosunki 
pomiędzy Polakam i a Moskalami poprawiły. 
Jako  znak poprawienia się podają upadek 
P raw dy , tygodnika w ydaw anego przez Ko- 
ja ło w icz a” którego zadaniem specjałnem 
b y ło  wyszukiwanie polskiej kram oty, czyli, 
denuncjowanie Polaków. P ism o upadło 
z b raku  prenum era torów . Ma to oznaczac, 
żepub liczność rossy jska  denuncjacjom  wie­
rzyć przestała. R acja  fizyka — Kaśka bu ław  
nie ma. P renum era to rów  zabrakło, bo pi­
smo kiepsko było redagowane. Żaden to 
znak. Telimenizm podchwycił ten wypadek 
dla mydlenia Polakom  oczów i dla usp ra ­
wiedliwienia się przed sumieniem wlasnem, 
że me korzysta z okazji wyjednania ulgi 
językowej za pośrednictw em wysoko posta­
w ionych pokojówek. Z tej przeto strony 
niczego się spodziewać nie możemy. P il-  
tzowska dyplomacja w  baranim lesie ja k  
błąkała się, tak się błąka.

Maż tyczące się następsLw carskiego stra 
chu pytanie bez odpowiedzi pozostać?

Człowiek, co mi tę tajemnicę odkrył, tego 
jest zdania, że nas tępstwa będą okropne.

— Albo Iw ana  Groźnego czasy powrocą, 
albo car sobie ze s trachu życie odbierze.

Z alternatywy tej pie rw sza połowa bodaj, 
czy się nie urzeczywistni. Symptomy jej 
pokazują się potrosze. Od czasu do czasu 
rozchodzą się po P e te rsb u rg u  wieści o a resz­
towaniach, o sprzątaniacli ludzi,  o za ­
machach. W iedz ieć  trudno, ile w  tem p raw - 
dy, albowiem się rozpytywać nie koniecznie 
bezpiecznie. W  obecnym momencie naprzy- 
kład, krążą pogłoski o odkryciu spisku śród 
offłcerów. Ze "atoli spiski zawiązuje poli­
cja, więc pogłoski tej całkiem n a s ę r jo b r a c  
nie można. Nie je s t  ona je d n ak  bez znacze­
nia, ■ świadczy bowiem , że się społecznosc 
do intencji sp iskowania poczuwa. Nie masz 
dym u bez ognia. Ogień z dw óch idzie stron : 
/ j e d n e j  od cara, poczuwającego się do tego, 
że je s t  celem, w ystawionym na zamachy, 
z drugiej od społeczeństwa, uznającego, że 
nie ma sposobu, zrzucenia z siebie ciężącego 
na niem sromotnego ja rzm a, j ak tylko drogą 
spisków. Kiedy m ówię o społeczeństwie, to 
rozumiem w a rs tw ę  oświeconą, rekru tu jącą  
się z wykolejonych  —  z tych wykolejonych, 
którzy dali liczny' kontyngiens do grup  ni- 
hilistycznych, przez policję pokonanych, ale 
z g run tu  moskiewskiego nie w ykorzenio­
nych. Nasienie na spiski pozostało, a w p o ­
moc m u przybyło wydoskonalenie palnej 
broni.  Na przyszłość grupy  składać się będą 
nie z dziesiątków, ale z jednostek . U sp ra ­
w iedliwia to pogłoski, o których wyżej i 
uprawdopodobnia domysł, tyczący się po­
w ro tu  czasów Iw ana Groźnego.

Druga połow a dom ysłu  — że car sobie ze 
s trachu życie odbierze — również n ie p ra w ­
dopodobną nie jest,  Czyż nasza epoka nie 
je s te p o k ą  monarszych sam obójstw ? Zaczęło 
się od Mikołaja, który truciznę zażył. Po Mi­
ko ła ju  Abdul-Ham id ; po Abdul-Hamidzie 
L udw ik  baw arski ,  po tym ostatnim arcy-  
książe Rudolf. W  przeciągu lat trzydziestu, 
czterech m onarchów samowolnie się na 
tamten świat w ypraw iło  i to : p ierwszy ze 
strachu, drug i ze strachu, trzeci w  obłędzie, 
czwarty z rozpusty. Strach przeto w sam o­
bójstw ach  monarszych w yraża się procen­
towo 50°/o i w  rodzinie H olstein-Gottorpów 
nab ra ł  znaczenia dziedziczności, wspartej 
tym faktem, że od Piotra III zaczynając, ża ­
den z carów  nie zeszedł ze świata śmiercią 
natura lną. Bardzo więc być może, że A le ­
ksander  III, ciągłym trapiony strachem, 
w padnie  w rozpacz i wyręczy carobojcę. To 
być może — tego między bajki nie włożę ;

nie zgadzam się atoli z reporterem , który  
w  tern upatru je  rzecz okropną.^ Co w i e m  
okropnego ! . . .  P o  carze samobójcy nastąpił 
car zamordowany. Jeżeliby się to powtórzyło 
razy parę, to by się może wkońcu carom 
taka kolejka uprzykrzyła i zrzekli się « c ię ­
żaru » panowania, ciężkiego z powodu s tra ­
chu, jak i ono napędza.

Okropniejszem aniżeli to, je s t  sam obój­
stwo, powtarzające się śród dziatwy szkol­
nej. Tu, tam i ówdzie, w  Rossji i w Polsce,
chłopaki trzynasto-czternasto letn i o lbierajo 
sobie życie. Moraliści w  rodzaju WilensIcahĄ 
W iestnika  w yda ją  z rac ji  tej okrzyki zgrozy i 
doradzają, ażeby na szkołę włożyć obow ią­
zek nietylko nauczania, ale i w y ch o w y w a­
nia młodzieży. Na to potrzebaby przede-  
w szystkiem  w  ogóle ciałom nauczycielskim 
odjąć charak ter  policyjny, szczególnie zas 
w  Polsce i Litw ie u sunąć  ze szkół moskali. 
Ani na jedno, ani na drugie rząd się nie 
zgodzi. P rzyczynę samobójstw  szkolnych 
zwalono całkowicie na przeciążenie p ro g ra ­
mów gimnazjalnych i zwołano przy mini­
sters tw ie oświaty komisję, mającą za z a d a ­
nie obmyślenie ś rodków  zaradczych. Komi­
sja  może p rogram y okroi, ale — czy zapo­
biegnie, w  Polsce mianowicie, szykanowaniu 
uczniów przy egzam enach?  Umniejszy ona 
zapewne liczbę godzin na w ykład  łaciny 
i greki, ale — czy usunie, w  Polsce m ia ­
nowicie, język  m oskiew ski ze s z k ó ł . brraz- 
danin  doradza środek  radyka ln ie jszy : zmmej- 
szen.e liczby g im nazjów  a powiększenie 
aplikacji rózeg. P rzy  pierwszej radzie za 
powód podaje b rak  w R oss ji  odpowiednich 
sił nauczycielskich. Je s t  to wyznanie c ieka­
w e i p rawdziwe — gdyby je  Polak uczyni , 
okrzyczano by go za Idewietmlca(oszczercę). 
Tak jednak  je s t  w  rzeczy samej. Ciała n au ­
czycielskie przy  gimnazjach są w  ogoie 
bardzo liche. Zaradzić by temu mogły p eda­
gogiczne instytuty. Byłoby to atoli naśla­
dow nictwem  « zgniłego » Zachodu, czego 
książę Meszczerski nie życzy « zdrowej » 
Rossji.  Raczej gimnazjów 200 zredukow ać 
do 50 i wszystko będzie w porządku. 
W  Polsce ciśnie się młodzież do g imnazjów, 
w  których miejsca dla mej me ma. Głup­
stw o takie kniazia M. nie obchodzi. Rózgi 
ją odstraszą i cisnąć się nie będzie, a za to 
ta, co pod rózgi-pójdzie, wyjdzie ze szkol 
z rąk nauczycieli dobranych, całkowicie 
biaaonadietna. W  Rossji szkoły są do kształ­
cenia sprężystych czynowm kow. ^  jednego 
bitego dają dziesięciu mebitych. Zgniły Aa 
chód tego nie rozumi, dla tego tez jest.

ZnTakie u nas w  organach akredytow anych 
opinji publicznej zapanowały prądy. Gie- 
k a w !  — hę ? . . .  P raw da  je d n ak  wyznać n a­
kazuje, że is tnieją i prądy przeciwne, ale 
słabe, bardzo słabe. « Jak iś  tylko Ptas^ek 
mały, co to go zowią słowikiem, odzywa 
się sm utnym  krzykiem ; ale i ten przestał 
m ru c z y ć , '  kiedyśmy zaczęły h u c z y c .» lak. 
opow.adk mały p t h . c . y k  babce s w o jg  
(bajka Niemcewicza). Słowikiem w  prasie 
perjodycznej rossyjskiej je s t  wy aw  y 
przez Stasiulewicza, przy s p o łp r a c o w m e w e  
Pypiua, Spasowicza i innych tego pola oj u 
liberałów, W iestnik E w ropy  (inmsięczmk). 
P ism o to otrzymało pierw sze ostl’7'e z tn ‘e '. 
to znaczy— jest już w skazane :  albo ton 
k iem nel ł  /.mienić musi, albo w w ą  

i Kraj,który obiecujące wmoski 
z upadku P raw dy  k  oj a ło w  i czo w sk i e j y
prowadza, nie będzie mógł mu nawet nekio- 
logu wymow nego napisać. Pozostaną wp> 
dzie Słow iański]a Izioiest/a, jako te  yp 
środkowana przez Spasowicza i P d tza  b ło

wianskaja K orrespondencja ; te atoli tak 
mocno dmą w  dudy p raw os ław ne ,  że się 
niemi ani świadczyć, ani chwalić nie w y ­
pada. P rzytem  słabo są redagow ane, lichota 
w  całem znaczeniu. Słoto. lzw . w yszyko­
w ały  « Mappę ludów słowiańskich ». Rzecz 
ciekawa, czy o mappie tej K raj co napisze, 
a w ar to  się w  niej rozpatrzeć, ażeby poznać, 
jak ie  słowianofile stanowisko Rossji w  św ię­
cie s łow iańskim  wyznaczają. Go o tern po­
wiedzą Serbowie,  B ó lg a rzy ?— co pomyślą 
Czesi ? Go się  Czechów tyczy, znamiennem 
jest,  że Moskale zaliczyli H ussa  do cerkwi 
praw osław nej,  świadcząc się we względzie 
tym W ito ldem  i Cemielakiem. Obchodząż 
się oni z h istorją — no !

Basta jednak !  Korespondencja moja za 
długo się przeciągnęła, a pisemko w asze 
takie, niestety, szczupłe ! Nie będę więc już  
pisał, ani o noworocznych uroczystościach 
dw orsk ich ,  w których obożajem yj brał 
udział, ani o kilku zjazdach naukowych, 
które są małpiem naśladownictwem zgniłego 
Zachodu, ani też o zawiązaniu tow arzystw a 
historycznego, na czele którego stanął opo- 
rządziciel w d u c h u  stańczykow sko-telim eń- 
skim historji po 'skiej,  p. Kirejew.

p m ih iU D  m m c m
W ilhelm  II nie mało dat dziennikar­

stw u do czynienia. Jego reskrypt do 
kanclerza i rozkaz gabinetowy do m ini­
stra handlu  stały się zajęcia dziennikar­
skiego przedm iotem, rozpatryw anym  ze 
stron w szystkich i analizowanym  szcze­
gółowo. W  rzeczy samej bowiem , jest 
to fakt doniosłości ogrom nej, oznaczają­
cy przedew szystkiem  m oralny kw estji 
socjalnej tryum f. Dwa te dokum enty 
staw iają ją  na porządku dziennym  nie 
tylko w ew nętrznym , ale zew nętrznym , 
m iędzynarodow ym , dotychczas przez 
rządy nieuznaw anym . Po w ydaniu onych 
(4 lutego), cesarz w  dziesięć dni później 
zwołał radę stanu i przedstawił jej ogól­
ny swój na spraw ę pogląd, w yrażający 
się przez to, że nie w ątpi on na chw ilę 
w możliwość ochrony robotnika przed 
sam owolnem  i bezwzględnem w yzyski­
waniem  sił jeg o , ani w konieczność 
ograniczenia prac dzieci, ani w  niezbędną 
potrzebę uregulow ania stanow iska ko­
biety w  robotniczej rodzinie. W idzi atoli 
potrzebę gruntow nego określenia granic, 
do których posunąć się można, obarcza­
jąc niemiecki przemysł większemi kosz­
tam i produkcji na korzyść robotników.^ 
Niemiecki przem ysł musi w ytrzym ać 
spółzawodnictwo na rynkach świata, nie 
w ytrzym ując go bowiem m usiałby upaść 
i robotnicy ujrzeliby się nagle bez chleba. 
Celem uniknięcia tego niebezpieczeństwa 
zaproponował cesarz konferencję m iędzy­
narodow ą. Dwa ostatnie okresy stanow ią 
klucz zagadnienia i im też poświęcimy
słów kilka.

Co do ruchów objawiających się w spo­
łeczeństwach istnieje reguła ogólna, któ­
rej się r z ą d y  trzym ają. Gdy ruchu zgmesc 
niem ożna, starać się należy opanować 
takowy, na czele jego stając. W ilhelm  11
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chwycił się sposobu tego i sposób ów 
zbyt wielkich nie przedstawiałby trudno­
ści, gdyby nie interes, jaki ma przemysł 
niemiecki na rynkach świata. Niemcom 
chodzi o wytrzymanie konkurencji, to 
je s t, o zwycięstwo przemysłowe nad 
spółza wodni kami, którym każdemu z oso­
bna o toż samo chodzi. Ozy w warunkach 
takich porozumienie jest możliwe ? Czy 
przypuszczać można, ażeby Francja np., 
albo Anglja przemysłowi niemieckiemu 
zechciały nad własnym zwycięstwo uła­
twić? Pomysł cesarza niemieckiego wię­
cej aniżeli trudnym jest do wykonania. 
Ale — kwestja stanęła. Wilhelm II siebie 
na czele socjalizmu postawił i, jeżeli za­
dania, jakie wziął przed się, nie rozwią­
że, dokonał już tego, że otworzył szluzę, 
której zamknąć nie zdoła. Rządy w ra ­
zach podobnych mają na rozporządzenie 
swoje sposób, polegający na zabawianiu 
opinji publicznej przedsiębiorstwem ha- 
zardownem, jakiem jest wojna. Czy spo­
sobu tego chwyci się młody władca Nie­
miec ? W  ostateczności — zapewne ; że 
jednak, przy dzisiejszych ogólnych do 
wojny przygotowaniach, nie jest on na 
zawołanie, przypuszczać przeto można, 
że otwarcie szluz spowoduje w Niem­
czech wylew socjalizmu, wylew, w któ­
rym się utopi wódz koronowany. Ewen­
tualność podobna nie jest zgoła niemo­
żliwą. Uznaje to sam młody cesarz, 
wzywając na pomoc szkołę i kościół: — 
szkołę z tej, jak się zdaje, racji, że in­
spiratorem cesarza jest dawny jego pre­
ceptor p. Hinzpeter, należący do grona 
kateder-socjalistów ; kościół dla tego 
zapewne, że w czasach ostatnich szeroko 
się rozwinął chrześcjański socjalizm — 
sam papież onemu hołduje. Zachodzi 
pytanie: czy nie znajdujemy się w przede­
dniu wypadków, mających się do wy­
padków r. 1789, jak dzieci do rodziców? 
Nikt chyba nie zaręczy, że — nie. Dzien­
niki moskiewskie przepowiadają w Niem­
czech respublikę. Kniaź Meszczerski 
(iG raidanin), pewny, że ją W ilhelm II 
wypośrodkowuje, gorąco sobie winszuje, 
że jest poddanym nie Wilhelma II, ale 
Aleksandra III.

Dnia 20 lutego odbyły się do reichs- 
ratu wybory, których rezultat ostateczny 
znanym będzie nie pierwej, aż się doko­
nają wybory ściślejsze. Wszakże, jest juz 
rzeczą pewną, że rząd poniósł porażkę 
i że socjaliści w liczbie zwiększonej do 
izby wejdą.

Moskwa, w sprawie spisku na życie 
Ferdynanda bólgarskiego, na gorącym 
pojmaną została uczynku. Przytrzymano 
rękę jej w kieszeni — znaleziono depesze 
pana Hitrowo, posła rossyjskiego w Bu­
kareszcie, którego mieszkanie jest głów­
ną kwaterą agitatorów, szykujących za­
machy na samoistność Bólgarji. Dzien­
niki moskiewskie o Hitrowie milczą, a 
zamachów się wypierają, przedstawiając 
w depeszach stan groźny kraju, który, 
dzięki pozbyciu się moskiewskiej opieki, 
zażywa spokoju zupełnego. Machinacje 
moskiewskie pokazały się i w Serbji, 
gdzie funkcję Hitrowa pełni Persjani.

W  skutek zabiegów tego ostatniego nie 
doszedł pomiędzy Serbją a Bólgarją 
traktat handlowy, o który układy to­
czyły się w Sofii.

Opinja publiczna w Europie ze zgrozą 
dowiedziała się o okrucieństwach, jakich 
się dopuszczają Moskale nad skazańcami 
w Syberji. W  « Rozmaitościach » notuje­
my ostatnie. Wywołały one w parlamen­
cie angielskim wniesioną przez Gladsto- 
na interpelację, która innego, jak votum  
nagany, znaczenia mieć nie może. Znaj­
dzie się zapewne jakiś carski Puszkin i 
na interpelację tę odpowie : « Ob cziom  
szum itie  w y, narodnyje w itii ?... »

Z Polski, z pod zaboru austrjackiego, 
do zapisania mamy symptom pociesza- 
jecy. Wychodząca we Lwowie rusińska 
Prawda wykazuje potrzebę łącznego i 
zgodnego pomiędzy Polakami a Rusina­
mi działania. Tę prawdę starą stwierdza 
cały ciąg dziejów i stosunków obydwóch 
bratnich narodów. Na niezgodzie roz­
dmuchiwanej i podtrzymywanej z Mo­
skwy wychodzi jaknajgorzej i Ruś i Pol­
ska ; na galicyjskim zaś gruncie główny 
jej zaczyn tkwi w stronnictwie moskalo- 
filskiem, które Rusini, ażeby sobie i Po­
lakom umożliwić orjentowanie się, zneu­
tralizować powinni.

Akcja ratunkowa, mająca na celu za­
pobieżenie w Galicji następstwom głodu, 
rozwija się powoli — za zbyt, niestety, 
powoli. Z pod zaboru rossyjskiego wie­
ści o głodzie w Coraz to groźniejszej 
przedstawiają s ię  postaci; nie słychać 
atoli, ażeby rząd o akcji ratunkowej 
myślał. Rossja zaciągnęła nową pożyczkę 
400 miljonów fr., ale nie w celu karmie­
nia głodnych.

co R O B I Ć ?

(C iąg  dalszy).

Nic też dziwnego, że tysiące rodzin, 
pozbawionych chleba, wołają, co robić? 
Żadnej opieki, żadnej zachęty, żadnej 
uczciwej pracy jawnie podjąć nie można 
na polu naukowem, przemysłowem, 
ekonomicznem, bo zewsząd biurokracja 
rossyjska wypiera nas na mocy naj­
łaskawszych ukazów tajemnych lub jaw­
nych. Wolno się tylko bawić i stowarzy­
szać się dla zabawy — czyż nie jest to 
demoralizowanie społeczeństwa ? — nic 
jest zwrócenie jego rozmyślne z poważnej 
drogi na manowce szału i zapomnienia ? 
Jednych trzymać w nieświadomości i 
ciemnocie, poić ich trucizną fałszu, 
w drugich świadomość i godność zabić 
rozwojem próżniactwa i sybarytyzm iij- 
oto jest rzetelny cel opieki nad nami i 
kwintescencja polityki państw zabor­
czych względem nas. Z głupimi i znie- 
wieścialymi łatwo sobie poradzić będą 
mogli.

Czyż wobec takiego położenia mc juz 
nie pozostaje tylko zmarnieć i zginąć, 
spodliwszy się przedtem? Czyż naród 
tak wielki jak nasz żadnej odporności

żywotnej już nie ma i na wymarcie ska­
zany ? Czyż nawet w chwili obecnej nie 
może posiadać zadań i celów narodo­
wych możebnych do spełnienia, a po­
trzebnych dla samoobrony i przyszłości ?

Pozbawieni wszelkich organów samo­
dzielnych, za pomocą których wyraża się 
życie społeczne lub posiadając funkcjo­
nujące nie prawidłowie, mamy pole dó 
pracy w ew nętrznej, skupiającej nasze 
siły narodowe i umysłowe, której nam 
nikt zabronić nie zdoła, bo rzecz tkwić 
będzie w naszej dobrej woli i sile mo­
ralnej. My zaś, w ciągu przeszło ćwierć 
wieku, prawie żadnego śladu istnienia 
w nas tej siły nie zdradzamy, jak gdyby 
umyślnie na świadectwo wrogów, że 
jesteśmy narodem chorym, w agonii 
konania będącym. Zamiast mówić: pracy 
nam potrzeba wszechstronnej, świado­
mej, jasno wytkniętej, potrzeba powołać 
do tej pracy wszystkie bez różnicy war­
stwy społeczne, bo wszystkie są tylko 
cząstką narodowego organizmu, my 
w takt sądów nieprzyjaciół, skazujących 
nas na śmierć, jako nie wyleczalnie cho­
rych i bezsilnych, powtarzamy, jak le­
karze nerwowemu pacjentowi: spokoju, 
spokoju nam potrzeba, starajmy się tylko 
utrzymać się na powierzchni życia, 
przeczekajmy burzę.

Nic od nas innego najzawziętsi wro­
gowie nie żądają, tylko takiego właśnie 
spokoju biernego, ażeby mogli tem 
łatwiej i bez wewnętrznego oporu swoję 
dezorganizacyjną politykę prowadzić, 
ażeby mogli dzieła niszczenia nas doko­
nywać bez rozgłosu. Zdaje się nam, że 
ze zmianą satrapy zmieni się może polity­
ka. Łudzimy siebie, wiedząc, że się łudzi­
my. Jakież następstwa takiego biernego 
zachowania się ? Zniesławiają nas, i zo­
hydzają wobec innych narodów — nie 
bronimy się nawet, czekamy «■ póki nie 
spadnie sto słońc ludziom na znak » ; 
odbierają nam ziemię — nikt o tem nie 
wie w jaki sposób i za co ; usuwają nas 
z urzędów w kraju naszym — nikt temu 
nie wierzy ; rujnują własność ziemską 
rozmyślnie, ażeby z nią razem zniszczyć 
żywioł polski. Zdaje się sami niedoslrze- 
gamy nawet celu prawdziwego systema­
tycznych ataków na własność ziemską. 
Prusacy i Moskale wiedzą jednak, że 
ojczyzna jest materjalna i duchowa, więc 
wszystkie siły skierowali, ażeby nam 
ziemię odebrać, bo bez tego naturalnego 
oparcia reszta pozostanie mirażem histo­
rycznym, do którego w snach i marze­
niach będą zwracać się przyszłe pokole­
nia, jak żydzi obecnie do Jerozolimy i 
Syonu.

Oto do czego nas bierność doprowa­
dzić może.

Pamiętajmy, że każdy posterunek, 
każda piędź ziemi, każde stanowisko, 
które my opuszczamy dobrowolnie lub 
zmuszani do tego, zajmują nasi wrogo­
wie i nie opuszczają go dobrowolnie.

Potrzebujemy więc bronić się—jak ? 
Z orężem w ręku ? Nie, na to nie czas, 
łudzić się nie mamy prawa, że do nas 
złecą « anioły mściciele» z ognistemi
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mieczami i że « piorun boży» położy 
w prochu krzywdzicieli naszych. Nie 
łudźmy się, że Polska jest centrum ludz­
kości, z którego bije na cały świat pro­
mienie; jest ona tylko cząstką jej raa" 
lutką i o tyle na szali życia zaważyć 
może, o ile sama zechce i potrafi. W olno 
poetom kraj swój kochać i idealizować, 
ale nie wolno narodowi i jego przewodz- 
com wytyczać drogi społecznego pochodu 
według drogi mlecznej postaci. Chcemy 
ażeby ich miłość była tylko moralną 
naszą przewodniczką, ale nie stała się 
ogniskiem bałamutnym, wiodącym na 
bezdroża. Chcemy Polski potężnej, wiel- 
kiej świadomością narodową i moralną 
potęgą, Polski nowożytnej ale nie ideal­
nej, nie messyanistycznej, nie abstrak­
cyjnej. Chcemy Polski nie arystokra­
tycznej, nie plutokratycznej, nie oligar­
chicznej , nie odtworzonej według modelu 
tej lub owej partji, ale Polski narodo­
w ej,  w  którejby wszystkie narody zna­
lazły miejsce, wszyscy udział wzięli 
w  odbudowaniu jej, bo wszyscy są dzieć­
mi jednej matki, a miarę zasług powin­
no być nie godło, nie zaliczenie się do 
tej lub owej partji, ale rozum, miłość 
kraju i poświęcenie. Każda warstwa 
społeczna, jeśli odpowiada warunkom 
fizycznym i moralnym życia, ma prawo 
do życia współmiernego i żadna partya, 
w  imię ideałów przyszłości, prawa tego 
nie może ani odjąć ani nadać.

Obrona nasza tymczasem powinna 
polegać na tern, ażeby wszystkie poste­
runki zagrożone przez naszych nieprzy­
jaciół lub zaatakowane wzmocnić — nie 
bronią i amunicją, ale duchem, siłą mo­
ralną, ażeby z jednej strony budzić w  lu ­
dziach świadomość niebezpieczeństwa, 
z drugiej — wytworzyć w nich odpor­
ność wewnętrzną, opartą na przeciw­
działaniu drogą legalną, dostępną dla 
wszystkich.

Przedewszystkiem potrzebuj emy u t r z y ­
mać się p rzy  z iem i.  Bez ziemi nie ma 
państwa, n iem a narodu. Utrzymanie się 
przy rodzinnym zagonie — jest to naj­
piękniej sze patr y otyczne zadanie szlachty, 
bo ona wspólnie z ludem wiejskim za­
trzymuje ojczyznę dla przyszłości. Każdy 
kto sprzedaje swoją rolę sprzedaje kawa­
łek kraju nieprzyjaciołom, a szlachta nie 
powinna nigdy zapominać, że połowa 
polskiej ziemi w jej ręku się jeszcze 
znajduje. Pozbywszy się ziemi , ona 
straci wszelkie znaczenie i dobrowolnie 
wyrzeknie się prawa należenia do wspól­
nej Matki Ojczyzny. Rujnuje nas zbytek, 
marnotrawstwo, życie nad stan. Chęć 
błyszczenia i prześcignięcia innych, próż­
ność i próżniactwo zwłaszcza z sybary- 
tyzmem są niemal za cnotę poczytane, 
a ta cnota, pogardzana nawet przez 
próżnych ludzi, pociąga za sobą wydatki 
i w  końcu sprzedaż ziemi ojczystej spe­
kulantom lub rozbójnikom politycznym. 
Gdybyśmy potrafili obyć się bez cudzo­
ziemskich błyskotek, gdybyśmy zaszczytu 
szukali w  skromnem i zaszczytnem ży­
ciu, zadowolnili się wyrobami krajowe- 
mi, nie byłoby dla nas ciężkich czasów,

nie zabrakłoby nigdy pieniędzy na naj­
większe potrzeby narodowe. Nie zamy­
kaniem się na wsi lub ucieczką do miast 
cudzoziemskich , uchylać się szlachcie 
należy od udziału w  życiu społecznem, 
ale z każdego łącznika korzystać, aby 
się z życiem ludu spoić. Skazując sama 
siebie na bezczynność, sama sobie wy­
rok śmierci pisze.

(Dalszy ciąg nasi.)

ROZMAITOŚCI
— Nowe okrucieństwa moskiewskie. — 

Times ogłasza z Syberji  list o losach Na- 
dieżdy Sihidy, nauczycielki, zesłanej za to, 
że znaleziono u niej kilka numerów Narodnej 
W oli do ciężkich roLót w  Karze. Przy końcu 
listopada r. z. złe traktowanie doprowadziło 
ją  do tego, że wymierzyła policzek dyrek to ­
rowi, który j ą  za to rozebraną do naga oćwi- 
czyć rózgami kazał. Nieszczęśliwa kobieta 
otruła się. Za je j  przykładem poszła Marja 
Kowalewska, żona profesora, za tą ostatnią 
inne iz b rodn ia rk i*  polityczne. Kiedy na 
wiadomość o tern powstało  wzburzenie p o ­
między przestępcam i politycznymi, um iesz­
czonymi o kilka w io rs t  od Kary, stłumiono 
te objawy silą zbrojną. Może ten now y d o ­
wód barbarzyństwa moskiewskiego poruszy 
serca filantropów, litujących się nad dolą 
murzynów afrykańskich.

a t 

* *
— S tańczycy i obchody narodoioe. — Ostat­

nie obchody rocznicy 22 stycznia ogromnie 
się niepodobały Czasowi, przekładającemu 
* cichą p racę*  nad « czczę dem onstrow a­
nie*. Co to je s t  t c ic h a  praca* , co « czcze 
dem onstrow anie* ,  są to rzeczy aż nadto 
znane. « Z tej m anji — s łow a Czasu — nie 
uleczyliśmy się po 25 latach — w raca ona do 
nas perjodycznie, a zawsze byica oznaką j a ­
kichś robót i dążeń pokutnych. Świeży a gor­
szący mamy tego przykład, gdy w  tym roku 
głośniej niż po inne lata z ja k im ś  tryumfem 
ludzi niepoprawnych, a ufających, że mogą 
śmielej podnieść głowę, obchodzono smutną 
i k rw a w ą  rocznicę powstania styczniowego, 
którego pamięć żałosna a nas tępstw a aż 
nadto wszystkim w idoczne.» Pobożny dzien­
nik gorszy się niepomiernie tern; że członek 
W y d z ia łu  krajowego (Tad. Romanowicz) 
wziął w  obchodzie udział. Zwracam y uw agę 
na wyrazy, któreśmy podkreślili a które 
świadczą w y m o w n ie , że zacny Czas ma 
ochotę praktykowania « szlachetnej denun­
c jac j i* .  Stańczycy nie wyleczyli się z tej 
m anji po — ilu latach ? . . .

♦
*  *

—  H r. Juliusz Andrassy, u r .  1823, zmarł 
d. 19 lutego r. b. W  W ę g rz e c h  w ydatną 
ode $rał rolę. Skazany r. 1849 na śmierć, 
w  r. 1871 zajął stanowisko m inistra  spraw  
zewnętrznych w A u s tr j i i  w ytyczył dla niej 
drogę polityczną, której się ona trzyma 
obecnie. Jem u Austrja zawdzięcza nabytek 
bez wojny dwóch prowincyj, Bośni i H erce­
gowiny, wynegocjowanych od Rossji za to, 
że pozwolił je j  na wojnę roku 1877. Jego 
dziełem jest utrwalenie pomiędzy Austrją  a 
Niemcami sojuszu, z którego wynikło p o ­
trójne przymierze.

*  *

— Konduita w. książąt. — O w. ks. Mi­

kołaju Mikołajewiczu, s try ju  carskim, w o ­
dzu naczelnym w  ostatniej wojnie tureckiej,  
który w  d. 16 stycznia odjechał z P e te rs ­
bu rg a  za t  najwyższem zezwoleniem » za 
granicę, donoszą z Berlina ciekawe rzeczy. 
Żona jego  od lat wielu żyje zdała od świata 
w kijow skim  klasztorze. Tam też udał się 
syn je j ,  P io tr  Mikołajewicz, po ślubie z ks ię ­
żniczką czarnogórską, celem przedstawienia 
matce sw oje j żony. Matka ofiarowała syno ­
wej sw oje  kosztowne klejnoty familijne, 
które zna jdow ać się miały w ręku w. ks. 
Mikołaja. Młody książę, wiedząc zapewne 
jak iem u klejnoty te uległy losowi, w ym a­
wiał się od przyjęcia daru. O przebiegu 
pertraktacji o wydanie klejnotów  różne krą­
żą wieści. Podobno pew nego dnia carowa 
otrzymała z Kijowa list z prośbą o in terw en­
cję u cara, ponieważ w. ks. Piotr  klejnotów 
jeszcze nie otrzymał. W kró tce  car od s try ja  
się dowiedział, że klejnoty nie znajdują się 
już  w  jego  ręku, gdyż od dawna ofiarował 
je  damie sw ego serca, która zwrócić ich 
nie chce. Energicznej interwencji generała 
Gressera udało się jednak  na rozkaz cara 
odzyskać klejnoty ; lecz dama mocno ziryto­
wana zażyła nieostrożnie za dużo morfiny: 
w kilka dni zmarła w  skutek pęknięcia 
serca. W .  ks. Mikołaj był także bardzo 
c ie rp iącym ; ałe gdy odzyskał na tyle zd ro ­
wia, że mógł wyjechać, otrzymał od cara 
« pozwolenie » wyjechania za granicę. Nie 
je s t -ż e  to skandal, podobny do tego, jaki 
urządził arcyksiąże Rudolf? Mikołaja Miko- 
ła jewicza ma szczęście posiadać obecnie 
Nizza, gdzie Francuzi z owacyjnym akcen­
tem przypatru ją  się temu rycerzowi sans 
peur ni reproche.

*
*  *

R abunki naukowe. — Za bibliotekami 
i innemi zbiorami mają pójść teraz z W a r ­
szawy do Rossji  zbiory archeologiczne, k tó­
rych przeważna część wykopaną została 
w  granicach Królestwa Polskiego. Zbiory 
te, ułożone przez profesora Sam okw asow a 
(znajdowały się na w ystaw ie  starożytności 
w W arszaw ie) ,  zwróciły u w agę  w. księcia 
Sergieja  na w ystawie  zjazdu archeologicz­
nego w Moskwie, dokąd zostały posłane i 
prof. S. naturalnie prosił go o przyjęcie ich 
i przedstawienie carowi do rozporządzenia, 
w yraża jąc  przy tern najpoddaniejsze życze­
nie, aby mogły przejść w  całości do m u ­
zeum historycznego w  mieście Moskwie. 
O brabow ują  nas bez litości.

*
*  »

=  Znaczący jubileusz . — Dnia 19 stycz­
nia r. b. sprawił sobie jubileusz W arszawski 
Dniewnik, urządził nabożeństwo i obiad — 
obiad, przy którym różni mówce kreślili 
dzieje tego o rganu .  Początkowo, r .  1837 or­
ganem rządowym była wydawana w dw óch 
językach Gazeta rządowa Królestwa Polskie-  
go, która następnie zmieniła się na Dziennik  
Powszechny. W  roku 1864 M. Pawliszczew 
założył Dniewnik W arszawski i wydawał ta ­
kowy zrazu osobno po polsku, osobno po 
rossy jsku ,  później po polsku i po rossyjsku, 
w  końcu po rossyjsku. Organem rządowym  
było pismo to do r. 1880. Obecnie je s t  su b -  
wencjonowanem, pobiera 5,000 rsr .  rocznie, 
ale w ybór redaktora służy gen e ra ł-g u b e r-  
natorowi. Redaktorami po śmierci Paw lisz-  
czewa b y l i : W e inbe rg ,  Bartsch, Berg, ks. 
Golicyn, Szczebalski,  Naumów, wreszcie 
K ułakow skij .  Hr. Berg, namiestnik, taki 
redakcji wytknął k ierunek : 1) oszczędzać

1 duchowieństwo katolickie; 2 ) schlebiać ary­
stokracji po lsk ie j ; 3) wszelkiemi sposobami
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s ta rać  się pozyskać żydów . Pod  względem 
prasy  zagranicznej i emigracji polskiej po ­
zostawiono P aw liszczew ow i swobodę n ie ­
ograniczoną i on też posiadał w  Paryżu  i 
Szw ajcarji  pomiędzy emigrantami kores­
pondentów, co mu w iernie służyli. Z in icja­
ty w y  Pawliszczewa założono w Galicji p i­
smo polskie dla szczepienia w  Polakach 
ducha słowiańskiego. Do ciekawych tych 
przyob iedzie  wygłoszonych szczegółów do­
damy, że założono jeszcze jeden  dziennik, 
a  mianowicie  N ord  w  Brukseli. P ism a  te 
m iały za jedno z zadań głównych : zdyskre­
dytow anie  em igracji polskiej. Dziennik W ar­
szawski funkcję oszczercy pełnił w obec p u ­
bliczności polskiej;  emigracyjni k o re sp o n ­
denci jego , śród których figurowali Mło- 
chow ski i Stępkowski Adolf, wymyślali 
rzeczy niebywale, poprostu kłamali, przed­
staw ia jąc  wychodźtwo w  świetle ujemnein 
i  śmiesznem. Opisywali np. szczegółowo 
pojedynek  pomiędzy ludźmi, co się z sobą 
n ie znali; przy opisach obchodów re g u la r ­
nie zdarzały się awantury , kradzieże, z a ­
m ia s t  sz tandarów Ugorowały kołdry i t. p. 
Nie było oszczerstwa, przed któreni by s*ę 
Oni cofnęli. Zaszczytną tę rolę biorą obecnie 
na  siebie korespondenci K raju  p e te rsb u r­
skiego. Organ telimenizmu w  nrze 5 nie 
najgorzej w korespondencji z Paryża (Nemo) 
em ig rac ję  paryską osmarow ał.

*

*  *

=  Do naśladowania. — Z Mittawy z a w ia ­
dam iają, że publiczność tameczna w s trz y ­
m a ła  się w !\ b. od zabaw karnawałow ych 
a  to dla tego, ażeby zaoszczędzić pieniędzy 
na przyjście z pomocą spadłym, w skutek 
zrussytikowania urzędów, z etatu u rzędn i­
kom krajowym.

*
*  *

=  S iły  zbrojne E u ro p y . — W e d le  n a j ­
nowszych statystycznych spraw ozdań, pięć 
wielkich mocarstw  europejskich  na stopie 
w ojennej postawić może 26 miljonów w o j - 
ska, a mianowicie: R ossja  5,500,000, w zg lę­
dnie  6 ,675 ,000;Niemcy 3,800,000, względnie 
4 ,315,000; A u sh ja  4,140,000, względnie 
4 ,315,000; W łochy  2,119,350, względnie 
5,610,000; F rancja  3,753,000, względnie
5.610.000. Na stopie pokojowej armje te 
l iczą : R ossja  770,000; Niemcy 492,000; 
A ustr ja  301,000; W łochy  253,000; F rancja
499.000. Na utrzymanie powyższych wojsk 
m ocars tw a te w ydają  2 i pól miljardów 
m a r e k ; w  razie zaś wojny koszta te wzrosły 
by  w  ciągu roku jednego do 16 i pół miljar­
d ów  marek. W y k a z  ten w ym ow ą cyfr t łu ­
maczy pokojowe usposobienie m ocarstw , 
mianowicie zaś Rossji,  której liczba wojska 
n a  stopie wojennej o 2 miljony je s t  m n ie j ­
sza od liczby w ojsk  niemieckich i au s tr jac -  
kich.

*
A  A

=  Czytelnia akademicka w  Krakowie roz­
wiązaną została z rozporządzenia nam ies t­
nictwa, ze względu, że kandydaci na p rze ­
wodniczących w przemówieniach swoich 
wspominali o kwestjach politycznjch a treść 
tych przem ów ień uznaną została za p rz e ­
kroczenie zakresu  sta lu tu  stowarzyszenia. 
Pokazuje  się, że uniw ersyte ty  austrjackie, 
acz z polskim językiem, są jednak  aus trjac-  
kiemi. W iw a t  s ta ń c z y c y ! . . .

*

*  *
=  P iękny  czyn. —  Mieszkańce Krasnego- 

s taw u  i trzynastu gmin okolicznych zebrali 
pomiędzy sobą 1,650 r s r . , ulokowali sumę 
tę na hipotece a odsetki od niej przezna­

czyli na w sp ie ran ie  niezamożnych uczniów, 
uczęszczających do gimnazium lubelskiego. 
Szlachetny ten przykład jaknajl iczniejszych 
znaleść powinien naśladowców. Polecam y 
go mianowicie uwadze spółziomków n a ­
szych w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej. Dzienniki tameczne powinny roz- 
sadzonemi czcionkami drukować i p o w ta ­
rzać tę ze « s tarego kraju »-wiadomość.

*
* ¥

=  Chedery. — W  Austrji,  co do chede- 
rów , istnieją przepisy, w y m a g a ją c e : p o ­
zwolenia od władzy, w ystaw y  szyldów i 
w arunków  sanitarnych. P rzy  dokonanej 
w miesiącu lutym rewizji okazało się, że 
ani jeden  na czterdzieści siedem chederów 
nie posiadał szyldu na z e w n ą t r z ; 28 nie 
miało żadnegopozwolenia i lokale pod w zglę­
dem zdrowia nie odpowiadały zgoła w a­
runkom  przepisanym . Komissja znalazła 27 
dzieci dotkniętych chorobami zaraźliwemi. 
W  skutek tej rewizji m agistrat zamknął 40 
chederów , a siedem pozostawił otwartych 
w arunkow o, to jest,  wkładając na nie o b o ­
wiązek zastosowania się w  przeciągu sześciu 
tygodni do przepisów.

*

* *
=  Nauczyciel pruski. — Mówiąc o potędze 

niemieckiej,  jako  na jedną  z je j  podwalin 
wskazyw ano na nauczycieli szkolnych. Sam 
wielki Moltke oświadczył, że « pod Sadową 
i Sedanem w y g ry w a ł  bitwy w łaściw ie p r u ­
ski nauczyciel elementarny.*  W ię c  ciekawą 
je s t  rzeczą, w  ja k i  sposób tych zasłużonych 
nauczycieli t rak tu je  w szeregach junk ie r -  
s two pruskie. Deputowany Richter zebrał 
sporą wiązkę odnośnych faktów i przedsta­
wił je  parlamentowi przy rozpraw ach  nad 
budżetem w ojskow ym . Oto charakterystycz- 
n i e j s z e : — W  Stralsundzie porucznik od ­
zywa się przed frontem : * lepiej uczyć ap o r­
towania świnię, niż gimnazialnego profesora 
m usz try .*  Inny oticer twierdzi, że « n a j ­
mędrszy profesor głupszy j e s t  od oskubanej 
gęs i.»  W  H am burgu  woła podporucznik, 
że, « żeby zostać profesorem trzeba przestać 
być człowiekiem. » Porucznik W interfeld  
we W ro c ław iu  krzyczy na nauczyciela ludo­
wego : « wieprzu, rozbiłbym ci łeb pałaszem, 
gdybym nie dbał o splamienie klingi. » 
W  K rólewcu i T rew irze  oficerowie przed 
frontem, w  obec innych żołnierzy, b iją  n au ­
czycieli po twarzy. S łownika w ym ysłów , 
jakiem i obsypują pedagogów , przytaczać 
nie sposób. Minister wojny  w odpowiedzi 
oświadczył,  że postara się te « godne poża­
łowania * wypadki usunąć.

A  

A  A

=  Moskale sami o sobie. — Podczas kiedy 
młodzież nasza w rossyjskich  un iw ersy te ­
tach św iatła  szuka a pojednawcę nasi ś w ia ­
tła te jako  pożądane podają, posłuchajmy 
co Nowoje W remia, z okazji obchodu u ro ­
czystego rocznicy założenia uniwersyte tu  
w  Moskwie, mówi o inteligiencji ro ssy j-  
skiej : — « Inteligiencja nasza niezdolną je s t  
do żadnej poważnej, żmudnej pracy, to też, 
gdybyśm y oceniali działalność naszych uni­
w ersy te tów  na podstawie tego co się d r u ­
kuje, musielibyśmy chyba powiedzieć sobie, 
że uczeni nasi w ogromnej większości nie 
robią nie literalnie. Mamy rzemieślników, 
wyrobników , teoretyków, praktyków, a le—  
brak  talentów. Cała nasza twórczość nie 
wycbodzi z zaczarowanego kola mierności; 
fantazji , zapału, natchnienia szukajcie w sz ę ­
dzie, byle nie tam gdzie ich m ie js c e ; czyn­
ników tych nie znajdziesz ani w książkach 
(któremi się jednak  zachwycają Francuzi,

p rzy p . Red.), ani w  teatrach, ani w  rozpra­
w ach  naszych rossyjskich, ani w  rysunku- 
nowych naszych b a n k n o tó w . . . »  C zyw ar to  
w ięc  podciągać się pod spoiny z taką in te -  
ligiencją mianownik ?

* •
A  A

—  Szykany . — Że się też tym moskalom 
n ie  sprzykrzy nareszcie ! . . .  W  Gazecie po ­
lic y jn e j z d. 16 lulego cz y ta m y : « Istniejący 
przepis,  ażeby wszelkiego rodzaju szyldy, 
znaki, napisy i ogłoszenia były w ypisyw ane 
i d rukow ane  w  języku  russkim  (przyczem 
dozwolony je s t  przekład tekstu takowych 
na język  polski), przez większą część han­
dlujących ściśle je s t  zachow yw any, lecz 
jeszcze niektóre zakłady i magazyny nie 
s tosu ją  się do tego i umieszczają w oknach 
lub w ys taw ach  sklepowych napisy i og ło ­
szenia bez tekstu russkiego, co dowodzi 
s łabego nadzoru w tym względzie ze strony 
s tarszych dozorców policyjnych, oraz w y ż ­
szych organów  policji w ykonawczej.  Z tego 
powodu polecam pp. komisarzom c y rk u ło ­
wym , bezzwłocznie usunąć wszystkie te 
ogłoszenia i napisy, które nie są zgodne 
z przepisanemi w  tym celu wzorami i przed- 
sięwziąść odpowiednie ś rodki,  ażeby na 
przyszłość obowiązujące w  tym przedmiocie 
przepisy były ściśle zachow yw ane przez 
wszystkich tych, do k tórych się takowe 
stosują. —  (podp.) P .  o. oberpolicmajstra 
miasta W a rsza w y ,  fligiel-adjutant,  pu łko­
wnik Kleingels. »

*

* *
=  Teatr moskiewski w W arszaw ie.—  Mo­

skale nie dali za w ygraną  i pomimo, że teatr 
rosśy jsk i nie cieszył się nigdy w W a rsza w ie  
powodzeniem, znowu z nim próbę zrobić się 
s tara ją . W arsz. Dniewnik  dzieli się z czytel­
nikami «przy jem ną now iną* , zapowiada 
przybycie do W a rsz a w y  trupy m osk iew ­
skiej F .  A. Korsza, która będzie dawała 
p rzedstaw ien ia  w  teatrze W ielk im  przez 
przeciąg  sześciu tygodni, trzy razy tygod­
niowo. Rzecz prosta, dzienniki polskie będą 
m usia ły  wychw alać  sztuki i ar tystów  a r u s -  
skich. »

*
* *

=  Utrata ziemi polskiej. — Olbrzymie m a­
ją tk i poradziwiłłowskie, których w łaścic ie­
lem był książę P .  W itgens te in ,  po śmierci 
tego ostatniego, przeszły na książąt Hohen- 
lohe, nie mających prawa, jako cudzoziem­
cy, władać ziemią w  Rossji. Spadkobiercę 
zmuszeni są majątki te sprzedać i to ko­
niecznie moskalom. Nawiązane zostały per­
traktacje  z rządem , car bowiem okazał 
ochotę nabycia tych dóbr. Skutkiem tego, 
zagrożonym je s t  byt m nóstw a rodzin, offi- 
cjalistów-i dzierżawców, jakoteż uczes tn i­
ków powstania 1863 r., k tórych majątki,  
wystawione na sprzedaż, nieboszczyk W i t ­
genstein kupow ał i poszkodowanym zw ra ­
cał, osłaniając ich imieniem swojem.

A  
A  A

=  Przechw ałki moskiewskie. — Gazeta 
Pietiersburskie Wiedomosti, wspom niaw szy, 
że niedawno o uzbrojeniach Rossji z lekce­
ważeniem zagranicą mówiono, tak dalej 
pisze : « Ale jakiej że radykalnej zmianie 
uległy te stosunki na naszą korzyść i w  tak 
krótkim  czasie ! Potężne tw ierdze bronią 
już  gran ic  R o s s j i ; szczególnie dobrze ob­
w aro w an ą  jest linja W is ły ,  posiadająca dziś 
trzy fortece : Iwangorcd , W a rsz a w ę  i Nowo- 
g ieorgiewsk. Dzięki zmianom w prow adzo­
nym do planu mobilizacji,  dzięki p rzepro ­
wadzeniu wielu ważnych kolei s trategics-
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nych, uruchomieniei skoncentrowanie wojsk 
na granicy  odbyłoby się teraz nierównie 
prędzej.  W ie le  oddziałów wojsk, s to jących 
dotąd w  w ew nętrznych  guberniach Rossji 
lub na Kaukazie, przesunięto na zachód. 
Ćwiczenia żołnierzy urlopowanych p ro w a ­
dzą się  na wielką skalę. Te i m nóstwo tym 
podobnych środków podniosły ogrom nie  
w ojenne  i polityczne znaczenie Rossji tak, 
że w  jej ręku  spuczywają teraz więcej niż 
kiedykolwiek losy Europy. Możemy więc 
w  bieżącym roku z otuchą patrzeć w  przy­
szłość, bez względu na to, czy przyszłość 
ta k ry je  w  swojem  łonie w ojnę czy pokój. 
Środki materjalne Rossji są n iewyczerpane 
z natury rzeczy, obecnie zaś rozwinięto je  
jeszcze i udoskonalono, słowem wszystko 
budzi w  nas niezachwiane przekonanie, że 
olbrzymia p rzew aga Rossji nad rywalami, 
dzięki energ ji  i patrjotyzmowi rządu, wciąż 
w zras tać  będzie. » — Nasze zaś przekonanie 
m ów i nam, że to wszystko n iepraw da. Nie 
j e s t  w e  zwyczaju silnych siłą się p rz e ­
chwalać.

*

*  *
=  a Akadem icky cztenarsky Spolek. » — 

Jak  wiadomo, namiestnictwo czeskie roz­
wiązało Czytelnię akademicką w  P radze  za 
udział, jak i ona wzięła w  uroczystości o tw ar­
cia Sorbony w Paryżu .  P rzec iw ko te m u T o -  
Avarzystwo zaniosło rekurs  do ministerstwa, 
a gdy ten został odrzucony, podało zażalenie 
do najwyższego trybunału. P rzed  sądem 
m inisterstwo tłumaczyło się, że powodem 
rozwiązania czytelni było przekroczenie 
p ra w  przez zgwałcenie paragrafu ustaw y, 
zabraniającego je j  wkraczania na pole p o ­
lityczne. Ministerstwo pomiędzy innemi fak- 
tycznemi zarzutami, przypomniało «zam ia­
nowanie członkiem honorowym  Spolku  p i­
sarza polskiego K raszewskiego, za sąd zo ­
nego za zdradę k ra ju  przez sądy pruskie.  » 
Zastępca m inis te rs twa w  przemowie sw ej 
podniósł, że wcale nie chce uszczuplać z a ­
sług pisarza po lsk iego , Kraszewskiego, 
zaznacza jednak; że Spolek  uznał za s to ­
sowne uczcić zasługi jego  wówczas dopiero, 
gdy go skazał sąd niemiecki. T rybunał 
przychyli! się do Avywodow zastępcy rządo­
wego i oarzucił zażalenie T owarzystwu a k a ­
demickiego.

*
* *

=  Ilustracja wędrówek cesarskich. — Za 
cesarzem W ilhelm em  II, w czasie jego  p o ­
dróży, ciągnęła wszędzie cała arm ja  z ło ­
dziei, aby  się obłowić podczas w y p ra w ia ­
nych na jego  cześć uroczystości. W  Nor- 
wegj i zameldowano policji o przeszło 100 w y­
padkach kradzieży, podobnież było w R zy­
mie, Atenach, Konstantynopolu i innych 
miastach, gdziekolwiek choć na krótko ce ­
sarz się zatrzymał. Złodzieje widocznie p o -  
litycznemi chodzą drogami.

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Ze sprawozdania z czynności i obrotu 
funduszów Tow. polskiego wzajemnej p o ­
mocy i dobroczynności w Konstantynopolu 
za r. 1889, dowiadujemy się, że Tow arzy­
stwo liczyło tak w mieście i na p rzedm ie­
ściach, jakoteż na prowincji członków 87. 
Dochody wyniosły piastrów 4,421 par  20 ; 
rozchody piastrów 2,445 p. 20; pozostaje 
w  kasie p iaslr .  1,976. Zaległe podatki w y ­
noszą piastr. 840. Oprócz tego T owarzystwo 
posiada 20 akcyj kolei ż Raźnych. Biblio­

teka składa s ię  z 512 dzieł w 746 tomach. 
Posiedzeń w  ciągu r. 1889 Tow. odbyło 17 ; 
z kw estyj ważniejszych, o jak ich  deb a to ­
wano, na zaznaczenie za s ługu ją :  założenie 
szkoły polskiej; zakupno domu, w  którym 
um arł M ckiewicz i postawienie pam ią tko­
wego popiersia; w yjednanie dla Tow. uzna­
nia rzą d o w e g o ; zmiana niektórych p a ra g ra ­
fów ustawy. Na posiedzeniu d. 5 stycz. r .b .  
w ybrany  został nowy zarząd, do k tórego 
weszli ob. o b . :  S. M o raw sk i ,p re ze s ; F . R a ­
domski, w ice -p re zes ;  J .  Zarzecki, s e k r e - • 
tarz; A. Tarnaw sk i ,  skarbnik  ; W .  Zabłocki, 
bibliotekarz. T ow arzystwo wynajęło dla s ie ­
bie osobny lokal : A dres Tow arzystwa : 
M. J .  Zarzecki, 566, rue  du Teke (Impasse 
Emin-Effeudi, 2“ porte) a Constantinople.'

*
*  *

Zarząd Czytelni polskiej w Paszkanoch  
(w Rumunii), na uvalnem zgromadzeniu di ia 
26 stycznia r .  b. zdał sprawozdanie n as tę ­
pu jące :  Dochód wynosił 803 f r ., w ydatk i  
743 fr. 5 bani. — Skarb Narodowy (uloko­
wany w tamtejszej Kasie oszczędności) w y ­
nosi 182 fr. 63 bani.

*
*  *

Skarb Narodow y.
Suma złożona na Skarb  Narodowy (pod 

opieką Związku Narodowego polsk. w Ame­
ryce), do d. 5 lutego r, b. wynosi 1,636 do­
larów  96 cent. czyli 8,184 fr. 80 c.

Fundusz złożony na Skarb  Narodowy (pod 
zarządem Tow. Zjedli. Polaków w N ow ym - 
Yorku), po d. 10 stycznia r. b .  wynosił 
6,219 doi. 62 cent. czyli 31,098 fr. 10 c.

*
*  *

Muzeum R ap persw ylsk ie .
Dochodzi nas wiadomość, żeob. E  Je rzm a­

now ski z N ew -Y orku  zobowiązał się na 
u trzym anie Muzeum w  Rapperswyllu płacić 
1,000 fr. rocznie. Dobry dla bogatych P o la ­
ków przykład. Kto nie może inaczej, niechby 
się przynajmniej groszem do dobra ogólnego 
przyczyniał.

*

*  ■*

SPRAW OZDANIE 
z z a r z ą d u  M u z e u m  R a p p e r s w y I s k i e g o  

z a  rojc  1889.

Przys tępując  do zdania sp ra w y  za ostatn i 
ro k  ubiegły, zaznaczyć najp rzód  musimy, 
żeśm y objęli Zarząd dopiero  po śmierci z a ­
łożyciela Muzeum, hr. W ład ys ław a  Platera ,  
w  końcu  kw ietn ia  roku  zeszłego. Ztąd w yn ik a  
nie jednoli tość  — jeśli się ta k  m ożna wyrazić 
— w  poszczegóiowych działach tego sp raw o ­
zdania .  I ta k  :

Posiada jąc  w  ręku swojem książki muzeal­
ne, możemy w ykazać  dary w  przedm iotach, 
jakie w  ciągu roku  całego M uzeum odebrało , 
jakoteż oznaczyć liczbę zw iedzających  Mu­
zeum. Inaczej się jednak  rzecz ma z częścią 
finansow ą.

O bjąw szy  rzeczywisty Zarząd w  pierwszych 
dn iach  m aja dopiero , od tego też czasu m u­
sieliśmy zabezpieczyć byt Muzeum, przez 
opła tę  pensj i  u rzędników , jakoteż bieżących 
Avydatkow, w  ciągu ostatnich ośm iu  miesięcy. 
Jed nak ,  rachunk i kustosza Muzeum, tak  co 
do op ła t  za wejścia jakoteż co do mniejszych 
w y d a tk ó w  bieżących, obejm ują dziewięć mie­
sięcy, gdyż rap o r t  kustosza  za kw iecień  na 
nasze już ręce był oddany .  N areszcie ,  co do 
zapła ty  różnych  dostaw ców  i ro b o tn ik ó w , gdy

Ave zwyczaju było, iż rachuuki ich nie zaraz, 
ałe w  ciągu roku, a raczej ku k ońcow i jego, 
lub też w  początku naw et nas tępnego  ro ku  s ię  
regu lu ją ;  m usieliśm y zatem uregulow ać te ra ­
chunki nie ty lko  za cały ro k  1889, ale jeszcze 
n iek tó re  z r. 1888, jako w  sw oim czasie n ie ­
u reg u low an e  .

Inaczej jeszcze rzecz się ma z rachunkam i 
z funduszu  O strow skiego .  J a k  powiedzie liśmy 
już w ogłoszeniu  naszym z d. 3 w rześn ia  r.  z., 
ban k ie r  opłaca jący  s typendja,  a  który  odebra ł  
na rach u n ek  hr. P la te ra  w szystk ie  kupony  
lsze półrocze, uznał za w łaśc iw e  w pisać  na  
tenże rach u n ek  i s typendja  w y płacone za maj 
i czerwiec ; tak ,  że co do tego funduszu, r a c h u ­
nek nasz obejm uje tylko 2gie półrocze z r.

P rzys tąp im y teraz kolejno do rozpa tryw ania  
każdego działu szczegółowo.

I. — S tan  sam ego M uzeum .

Przejśc iow y stan  w  jakim się obecnie  znaj­
dujemy, objąwszyr znienacka  Muzeum po 
śmierci założyciela, po trzeba  rozpatrzenia  się 
dokładnego  w e w szystk ich  szczegółach d o ty ­
czących M uzeum; nareszcie ,  zamierzone a ko­
nieczne w ykończenie  drugiego  i trzeciego 
p iętra  zamku muzealnego, w szystko  to nie 
pozwoliło nam  zająć się należytem u o rg an i-  
zowaniem sam ego Muzeum, k tóre  pozosta ło  
mniej więcej w  dotychczasowymi stanie. Dodać 
należy", iż ów czesny  kustosz , p. R a d o m iń sh i, 
który  tak  d ługo pozo s taw a ł  na s traży  z b io ­
ró w  naszych, ciężko zachoroival; po trzeba  
by ło  przyjść  mu z p om o cą  w  nużącym — 
zwłaszcza w  letnie miesiące — obow iązku  nie 
ty lko  dog lądan ia  w szystk iego ,  ale i o p ro w a ­
dzania zw iedzających, i o b jaśn ian ia  ich z w y -  
b itniejszemi okazam i zb io rów  Muzeum. U dano  
się w  tym celu najp rzód  do jednego  ze stypen­
d ys tó w  naszych ,  k tó ry  n a  św ię ta  p rzyjeżdżał 
z Zurichu do R a p p e r s w y lu ; później u p ro s i ­
liśmy szanow nego  księdza  Dra B taw aczyń -  
shiego, a v  okolicach R ap persw y lu  w tedy  
zamieszkałego, aby  miał dozór n a d  w szys t-  
kiem co się w  zamku muzealnym działo ; 
nareszcie ,  w e w rześniu  przybył do R app er­
swylu p. R użyc lłi de Rosenw ertli, k tó rego  
jeszcze hr. P la te r  u p ro s i ł  aby  został pom ocn i­
kiem kustosza , a  k tórego  myśmy, — w idząc  
groźny stan choroby  p. R adom ińsk iego ,  i 
uznawszy, iż n iem ożebnem  jest pozostaw iać  
w  schorow anych  rękach  Zarząd Muzeum —•" 
mianow aliśm y kustoszem , pozostaw ając  tytuł 
hono ro w y  ty lko d aw nem u kustoszow i. Łatw o 
poiąć, że w  pod ob ny ch  w aru nk ach  nie było 
możności przedsięivziąść w ew nętrzną  reo rga ­
nizację Muzeum,w celu lepszego zużytkow ania  
miejsca jakie posiadam y, jakoteż dla sys te­
matycznego ułożenia b ib lio tek i i zb iorów  
naszych.

Co się tyczy darów  w  tym  roku  o d e b r a ­
nych, to chociaż te z n iew ielu  źródeł pocho­
dziły, przyznać jednak  musim y, iż są bardzo 
cenne i n a  pow szechną  uw agę zasługujące. 
W yliczym y tu główne, klasyfikując je w  p o ­
rządku  ofiarodawców.

B rodzh i W ik to r  — po zawiście sp o w o do -  
w an em  usunięciu  kilku najznakomitszych 
prac  jego z muzeum pewnej Akademji sztuk 
p ięknych , ofiarował nam liczne rzeźby swoje, 
w  marmurze, bronzie  lub też gipsie, m iano­
wicie : po p ie rs ie  Jan a  Sobiesk iego  (z rozm a- 
itemi akcesjami i herbem), inne Anibala ;
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b iu s t  i m edaljon  w ła sn y ;  dy p lo m ac ja  (z 
Montreliefem na pod s taw ie ,  z L afon ta in ’a : 
c L a  ra ison  du p lus  for t »); n a g ro b e k  ; W e n u s  
Wychodząca z k ą p ie l i ; W e n u s  z g o ł ą b k a m i ; 
Szepty Psychć  z A m orem  ; Zefir; A nioł w iary ; 
A donis  czerpiący w o d ą  u źród ła  ; m odel k o ­
m in k a  R ena issan ce  ; nareszcie  liczne fo to- 
grafje z p rac  sw o ich .

B u k o w s k i  H enryk,za  S tockho lm u  — 2 m e­
d a le  złote Radziw iłłow skie,  2 m edale  s reb rne  
Z ygm unta  III, m edal b ron zow y  Zygm unta  III.
5 m onet s reb rnych  polskich , p u h a r  s reb rny  
po lsk i  z XVI wieku, dzban  do picia m iodu  
Z w izerunk iem  Z ygm unta  A ugusta ,  naby ty  
li an tykw arjusza  w  Z urichu, 2 au tografy ,  21 
k s iąg  d aw n ych  rzadkich ,  od noszących  się do 
dzie jów  Polsk i,  dzieło i lu s t row an e  o F a lck u— 
przez B loc’ka, he rb a rz  sz lachty  Inflantskiej ,
6 ka ta lo gó w  w łasneg o  układu.

Gniewosz Ja n  — d yp lo m  w olno m u la rsk i .  
K le m n in g  E. G., dy rek to r  b ib l io tek i k ró ­

lewskiej w  Sztockholm ie. — S praw ozd an ie  
z tej bib lio teki.

L im a n o w sk i  Bolesław.  — K ilkadziesią t  
k s iąże k  i b roszu r  różnej treśc i .

S tru ś  P u łk o w n ik .  — Szkice z p o w s ta n ia  
1863 r.

Ż ołn ierz  z 1863-64  roku .  — 45 o b razów  
o lejnych, p rzew ażn ie  po lsk ich  ; 20 akw are l i
1 ry su n k ó w  przew ażnie także p o lsk ich ;  ob raz  
z k ośc i  s łoniowej po he tm an ie  W y h o w sk im  ; 
dalej różne w y ro b y  artystyczne  po lsk ie ,  jak : 
g ru p a  alegoryczna P o lsk i ,  4 zegary  stołowe,
2 k ie sz o n k o w e  i 1 śc ienny, z użyciem kości 
s łon iow ej,  s reb ra ,  kryszta ły  g ó rnego ,  rub i­
n ó w  i b r y l a n tó w ; stół ink ru s to w an y  i b ió rko  
Z XVI w ieku  ; m aszyna daw n a  do w yrab ian ia  
zegarów ; liczny zb iór  o rn am en tów  w  s reb rze  
lub złocie ; 2 żu pany  ze zło tog łow iu  z, guzami 
k a m e r y z o w a n e m i; pas  lity p o l s k i ; 30 ks iążek  
w  różnych  językach.

W  ciągu tego ro ku  zwiedziło Muzeum, za 
op ła tą ,  1373 o sób ,  m ianow ic ie  : w  styczniu  — 
3, w  lutym — 7, w  m arcu  — 13, w  k w ie tn iu  — 
95, w  maju — 109, w  czerwcu — 211, w  lipcu 
— 212, w  s ie rpn iu  — 338, w e w rześn iu  — 239 
W październ iku  — 102, w  l is topadzie  34 
i w  g rudn iu  10. N ad to ,  zwiedziło da rm o  Mu­
zeum _  I12 o sób ,  a byli to p rzew ażnie  Szwaj­
carow ie ,  jużto obyw ate le  R a p p e rsw y lu  mający 
zaw aro w an e  sob ie  po tem u p raw o ,  już człon­
ko w ie  k ongresu  h is to ry k ó w  szw ajcarsk ich ,  
jaki się zbierał w  R a p p e rsw y lu  w  s ie rpn iu  r. 
z., a k tó rych  Zarząd nasz zapros ił  do zwie­
dzen ia  bezp ła tn ie  Muzeum.

P on iew aż  zwiedzający Muzeum za op ła tą ,  
w p isu ją  się do osobnej księgi, m ożebnem  więc 
by ło  zrobić  wykaż, tako w ych  w ed łu g  n a r o d o ­
w o śc i ,  m ianowicie  : Szw ajcarów  — 547, Po la ­
k ó w  — 251, N iem ców  — 226, F ran cuzó w  ■— 
110, A m ery k an ó w  — 571 A nglików  — 35i 
W ło c h ó w  — 30, W ę g r ó w — 2g,Rossjan — 26, 
B elgów  — 13, Czechów  — 12, R u m u nó w  — 11, 
D uńczyków — 9, H o len d ró w  — 9, E gipcjan  — 
3, G reków  — 2, nareszcie  Portugalczyk, S y ­
b irak  i Szlązak — po  jednem u.

(D ok. nastąpi).
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T. T. J eż. — « W  Zaraniu» (Lw ów , 1890) 
—  powieść w  jednym  tomie osnuta na tle

w y p ad k ó w ,  k tó rych  B ó lgar ja  była teatrem 
przed w ojną  r .  1877. Autor  m aluje u s iłow a­
nia młodzieży bó lgarsk ie j ,  m ające na celu 
szczepienie idei patrjotycznej w  łonie ludu 
i wyzwolenie ojczyzny z ja rzm a tureckiego.

P o l it y c z n e  s a m o b ó j s t w o . I. « A ntysem i­
tyzm zg u b ą * ,  napisał Człowiek S zczery . — 
Pod tytułem pow yższym  i z tym podpisem  
w yszła  w  K rakow ie  broszura, w ykazująca 
u jem ne s trony rozhukanego w  W a rsza w ie ,  
w  prasie tamecznej,  antisemityzmu. Autor 
przedstaw ia  rzecz w  ten mniej w ięcej sp o ­
sób, w  jak i  przedstaw iliśm y j ą  w e w s tę p ­
nym artykule  54 nru  W. P . S łow a. B roszura 
napisaną je s t  tonem rozgoryczenia, docho­
dzącego do rozpaczy prawie . Nam się w y ­
daje,  że ton ten nie nadaje się do tej bardzo 
przykrej i bardzo smutnej sp raw y ,  ale p ro ­
wadzonej przez antisemitów z taką kolo­
salną g łupo tą  i z tak w strę tnym  poczucia 
m oralnego zanikiem, że nie sposób, ażeby 
prędzej później społeczeństwo nie poznało 
się na fałszywej nucie, w ydzwanianej wedle 
nas tro ju  m oskiew skiego. Autor w  konkluzji 
w skazuje  na em ig rac ję  żydów do Ameryki 
południowej, jako  na jedynie racjonalny 
sposób rozw iązania kwestji żydowskiej i 
radzi zawiesić kroki nieprzyjacielskie do 
m omentu, w  którym znajdą się środki na 
przesiedlanie za ocean populacji ży dow sk ie j . 
Rada je s t  z d ro w ą ;  wątpimy atoli, ażeby 
zastosować się do niej zechcieli niewolnicy, 
rozbrykani z pow odu, że im dozór więzienny 
pozwala po żydach jeździć. Sm utny  to w  wy­
sokim stopniu ob jaw  ! Liczymy je d n ak  na 
in teligiencję polską (nie odróżniając polskiej 
od żydowskiej) ,  że znajdzie w sobie tyle 
zimnej k rw i,  rozumu i energji ,  iż potrałi 
zneutralizować tę oburzającą do spółki z mo­
skalami działalność odłamu prasy  w arszaw ­
skiej.
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N E K R O L O G J A

Aleksander Poradoivski, uczestnik pow sta ­
nia r. 1863, przedtem oficer rossy jsk i ,  u r .  
r . 1836 na Białorusi, um arł d. 5 lutego r .  b. 
w  Brukseli, pozostawiając wdow ę, znaną 
au torkę powieści w  języku  francuskim na 
tle lu d o w jm  polskiem, tłumaczkę autorów  
polskich.

D r. Bolesław Lutostański, ur. w W a r s z a ­
wie r. 1837, uczestnik pow stan ia  1863 roku, 
więzień stanu, człowiek wielce na polu pa-  
tr jotycznem zasłużony, znakomily balneolog, 
zm arł w  T ruskaw cu  d. 20 lu tego. Cześć 
pamięci jego  !

t
Jan Bednarczuk, żołnierz z r. 1863, zm arł 

wBrodacłi.
T

Ks. Ludwik Samborski, więzień stanu  z r. 
1848, zmarł d. 2 lutego w e Lwowie.

X

Jan Kryński, ur. 1850, uzdolniony artysta- 
rzeźbiarz, zmarł w  W a rsza w ie .

t
Leon Trzetrzewiński, uczestnik w ypadków  

r. 1863, wychodźca z Królestwa, zmarł w  70 
roku  życia w  Nowym Sączu.

t
Michał Trojnalski, żołnierz polski z roku 

1831, zmarł w Krakow ie w 80 r. życia.
t  .

Bartłom iej Nowak, m a jo r  z r. 1863, w i ę ­
zień stanu, umarł w  okolicy Krzywosądza 
w  Królestwie Polskiem.

Monika W itkowska, uczestniczka p o w s ta ­
nia 1863 r . ,  w ięz iona w  cytadeli,  zm arł 
w  W a rsza w ie .

f
Mateusz Szczerbicki, uczestnik b itw  pod 

Grochow em , W a w r e m  i W ie lk im  Dębem, 
zm arł w  Mielcu w 89 r. życia.

Jan Nepomucen Heidrich, żołnierz polski 
z r .  63, zm arł w  Poznaniu  w  51 r .  życia.
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O  Ś W I C I E .

W itaj ju trz en k o ! w ita j różow a!....
W dzięczne tw e  lico n iechaj nam  św ie c i ,— 
W szak m łódź się budzi, m łódź już gotow a, 
B łyśnie! w zbłyśnie dzień w ie lk i trzec i!...
P rzegonią chm ury , g rom y przeb iją  :
I Lachy w sta n ą , Lachy ożyją ! —
Proporce nasze pow ieją  dum nie,
M y po w stać  m usim , w ró g  legn ie w  tru m n ie  !

Jasn e  n ieb iosa ... zn ikają  chm u ry ....
W olna m yśl lotem  p io runu  goni, —
O ko z zachw ytem  patrzy  w  lazury  —
U cicha skarga... p ieśń  czynu dzw oni :
Cóś ja k  h u k  strzałów , św ist kul w  oddali... 
T ron carów  skrzypie, łam ie się — w ali... 
G roźny, poryw czy akord  brzm i w  koło , —
To p ieśń  przyszłości — o z  n ią  w eso ło !...

N ie to !  tak , n ie  to , że k rew  popłyn ie ,
Że po ru inach  będziem  przechodzić i 
N iech w ró g  zaginie ! n iech św ia t zaginie !
M y naszą Polskę m usim  odrodzić!...
A. choćby w szystko zdziałać zgliszczami, 
C hoćby m ilionom  upaść tru p am i :
N iech jed en  P o lak  żyw tu  usiędzie
A le n iech  w olnym  — niech  w olnym  będzie t

P re cz ! precz ze sm utk iem  ! — zorza już św ita ! 
P ierś pieści zem stę z dziką roskoszą,
Młódź p ragn ie w alk i, o chw ilę  py ta  
K iedy je j hasło do niej ogłoszą....
I  po cóż sm ucić się w  tak ie j chw ili,
My sobie w alkę , nie płacz w y śn ili —
N iechaj ty ra n i-n a s i-łz y - le ją -------------- -------------
My żyjm y zw ycięztw , w oli nadzieją!

Lw ów , 22 stycznia 1890. y . z

O dp ow iedzi od R ed ak cji.
Ob. T . W . Ziirich. — Z Zurichu rąk  naszych nie 

doszła korespondenc ja  o obchodzie styczniow ym , dla 
tego w  ((W. P. S łow ie » pom ieszczoną być nie m ogła.

SKŁADKA
dla głodem dotkniętych Polaków w G alicji.
Tow . polskie w  Londynie, przychód z przed­

staw ien ia  am atorskiego dn ia  9 lu teg o   F r. 80

Syrop Analgesique
p r z e z  A .  G R A S S E .

Przyrządzony ze skutecznie działającej rośliny  :

Statice-Brasiliensis i Cestrum-Parqui
Uśm ierza bó le  D ysm enorrh łe  (choroby  kobiece). 

U śm ierza boleści kurczow e m acicy (titerines) i sacro- 
lombaires dziecięce. D oświadczenia rob ione w  tym  
celu  w  szpitalach, w ykazały  skuteczny rezu lta t. Sro-< 
dek  ten  nie je s t  szkodliw ym  naw et k iedy  stan  orga­
nizm u oddechu i cyrku lac ji k rw i je s t zaatakow any, 
w  ogóle ta k  d la m atek  jako  też dla dzieci.

Uśm ierza także bóle rznięcia w  żołądku.
Liczne św iadectw a przesłane au to row i przez p ie r­

w szorzędnych dok torów  m edycyny, po użyciu tego 
syropu , zasługują na pow szechną uw agę św ia ta  m e­
dycznego.

Sprzedaje się u p. A.CARD, 3^8, rue  St. M artin ; 
w  ap tece p. MEISTERMANN, 213, rue S ain t-H onore 
i w e wszystkich znaczniejszych aptekach.

Cena • 5  fr. za b u te lkę  i 3  fr. za pół, butelk i.

L e  g ł r a n i - p r o p r i i tn i r e  : A .  R E I F F  

Paryż. — D ruk. po lska , A. Reiffa rue du Four.


